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Samorząd czy sam-rząd?
Należy znieść czym prędze] wszelkie fikcje w tej

Pow iedzia ł ktoś niedawno, 
że sam orząd  tery to ria lny  w 
Polsce należy już w łaśnie  do 
przeszłości, jest tylko pięknym 
wspomnieniem. Obecnie istnie­
je tylko administracja lokalna . 
z pew nym  udziałem czynnika 
obyw atelsk iego  prze jaw iające­
go swój udział w  w yborach  do 
ciał sam orządow ych .

G dy  tak  sobie trzeźw o po­
pa trzym y  naokoło siebie, gdy 
po rów nam y najnow sze us taw y  
sam orządow e z tym, co było 
k iedyś a szczególnie, gdy 
p rzy jrzym y  sie w ykonyw an iu  
i in terpretow aniu  tych ustaw  i 
rozporządzeń, to temu komuś 
m usim y p rzyznać  ca łkow itą  
słuszność. P ra w d z iw y , w  peł­
nym  tego s łow a znaczeniu sa­
m orząd  spo łeczeństw a należy 
już bezsprzecznie do p rzesz ło­
ści. P o z o s ta ły  już tylko jego 
okruchy a  i one jeszcze og ra ­
niczane są  do minimum.

Bo w e ź m y  dla przyk ładu  kil 
ka  miast polskich: W arszaw a , 
Poznań  i inne. S tw orzono  tam 
sam orząd  narzucony ludności 
z góry  i niedopusżcza się do 
p raw dz iw ych  w yborów , aby  
nie s tracić  przez to kilkunastu 
dobrze p łatnych  stanow isk  dla 

sw oich11 ludzi. Interpretuje się 
w iec w  najrozm aitszy sposób 
przepisy  u s ta w y  sam orządo­
w ej i odw łóczy  się w  nieskoń­
czoność stan  tym czasow ości. 
W iedzą  dobrze, że s tan  taki 
jest nonsensem, że rychlej czy  
później to się zemści strasznie 
na ludności poszczególnych 
miast, ale co ich to obchodzi. 
G ru n t  to posady  dla swoich lu­
dzi. S trach  przed zb iorow ą wo 
lą spo łeczeństw a dyktuje  im 
najrozmaitsze pom ysły  byleby 
tylko oddalić chwilę sądu.

J Taki jest s tan  w  miastach,
5 k tó re  nie m ają  wogóle s a m o ­

rządu. A jaki jest stan tam, 
gdzie sam orząd  pozornie ist­
nieje?

Tam, gdzie znienawidzone 
„endeki“ nie mają większości, 
gdzie prezydenci c z y  burmi­
s trzow ie  są bezwzględnie pod­
porządkow ani w ładzom  admi­
nistracyjnym , stosunki są jako 
tako znośne, lecz m ożnaby tam 

' zmienić słow o „sam orząd11 i 
w y jąć  z niego jedną samogło­
skę w ted y  odpow iada łby  on 
faktycznie  stanow i rzeczy. Ist­
nieje tam  bowiem  nie sam o­
rząd, lecz sam -rząd. A parat 
adm inis tracyjny  sam orządow y 
po miastach, m iasteczkach  i 
gminach sta ł się poprostu  n iż­
szą  kom órką politycznych 
w ładz  administracji ogólnej; 
p rzesta ł  być  sam orządem  d la ­
tego, że czynnik  obywatelski 
jest tak  sk rępow any , iż popro­
stu nie może w y k o n y w ać  
sw ych  funkcji. P rzew odn iczą ­
cym i bow iem  wszelkich rad 
(miejskich, gminnych, pow ia­
tow ych) są  z m ocy u s ta w y  
burm istrzowie, wójtowie i s ta ­
rostow ie wobec czego  takie 
c z y  inne wnioski mające na 
ceiu polepszenie doli społe­
czeńs tw a mogą być  nie pod­
daw ane  pod głosowanie. Inne 
warunki by ły , gdy  rada  miała 
w łasnego  przew odniczącego i i 
sekre tarza , k tó rzy  byli up raw - I

nieni do kom unikow ania odnoś 
nyrn w ładzom  tego. co rady  u- 
chwalały . 

i Z tą  chwilą, kiedy u s taw a  
! zniosła wiele kompetencji rad 

przelew ając je na jednoosobo- j 
i w y  zarząd  gminny, sam orząd  

stracił  w łaściw ie sw e miano,
| s ta ł  się poprostu namiastkiem.
| fikcją. A niech tylko taka  czy 
: inna rada  w ybierze  burm istrza  

czy  w ójta  nie po myśli w ładz  
nadzorczych , to w tedy  choćby 
on miał najidealniejsze kw ali­
fikacje nie za tw ie rdza  go się, 
tak długo, aż rada  się zm ęczy 
i w ybierze  kogoś innego. Jeśli 
to znow u jest cz łow iek  tego 
samego rodzaju, pow ta rza  się 
to samo albo p rzysy ła  się tym ­
czasow ego  kom isarza. I czy  
to m ożna nazw ać  sam orzą­
d e m ?  C zy  ludzie c ieszący  się 
zaufaniem większości ludości 
w  całej gminie nie są godni 
zaufania w ładz  p a ń s tw o w y c h ?  
C zy  tak  należy rozumieć de­
klam ow anie  o w spó łp racy  ze 
społeczeństw em  ?

Jeśliby chodziło o po tw ier­
dzenie naszych  ogólnych roz­
w ażań  faktami, to z terenu 
W ielkopolski m oglibyśm y przy  
toczyć setki. W szelkie uch w a­
ły  rad miejskich i gminnych 
m uszą  być  za tw ierdzone przez 
w ładze  nadzorcze, k tó re  od ­
rzucają  nieraz bardzo doniosłe 
dla danej miejscowości zamie­
rzenia. R eferen t m ieszkający

dzieozinie
w  wielkim mieście i nie zna­
jący  s tosunków  m ałom iastecz­
kow ych  c z y  wiejskich decydu­
je nieraz o rzeczach, na k tó ­
rych  m ało  się rozumie.

W in y  nie można zw alać  tu 
na w ładze  nadzorcze, to jest 
w ina  samej us taw y , że z samo 
rządu  robi się jakąś fikcję. I- 
s to ta  sam orządu bow iem  pole­
ga na tym, żeby  społeczeń­
s tw o m iejscow e k ierow ało  
swoimi sp raw am i bez nacisku 
ze s trony  w ładz  p ańs tw o­
w ych . W ładze  te pow inny się 
ogran iczyć  do najogólniejszego 
nadzoru  i kontroli, w  sp raw ach  
najw ażniejszych a nie w cho­
dzić zbytnio w e  w szystk ie  
szczegóły. Społeczeństw o ziem 
zachodnich zw łaszcza, jest 
dość p rzygo tow ane  do k iero­
w ania  swoim  życiem  zbioro­
w ym .

Jeżeli się chce  w spółpracy  
z,e społeczeństw em  (o czym  
deklamują tak  często  m inistro­
wie obecnego rządu) i w y m a­
ga się od niego ofiar na rzecz 
państw a, to należałoby znieść 
przede w szystk im  wszelkie fik 
cje w  samorządzie, zmienić w  
tym  duchu us taw ę sam orządo­
w ą  i p rzyw rócić  sam orządow i 
jego istotną treść, to znaczy 
oddać głos społeczeństwu. J e ­
żeli rząd  tego nie dokona, to 
nie m oże m arzyć  o ścisłej, w  
pełnym  znaczeniu tego słowa, 
w spó łp racy  ze społeczeń­
stwem.

Znieść w  dziedzinie sąnKb 
rządow ej wszelkie fikcje, p rz y ­
wrócić  mu istotną treść, roz­
w iązać  obecne rad y  gminne i 
miejskie, p rzeprow adzić  uczci i 
w e  w y b o ry  —  w te d y  m ożna 
będzie w s p ó łp ra c o w a ć  ze 
społeczeństwem . Inaczej n ie !

Wstępujcie
w szeregi, walczącego 
o lepsze ju tro  -----

St.onnictwa Narodowego!!!



Czas sic przebudzić!
Najazd żydów na Wielkopolską —  Nie wolno nam spocząć na laurach

Społeczeństw o ziem zachod­
nich. w  szczególności zaś po­
znańskie od daw na już było 
dla całej Polski przykładem  
p raw dziw ie polskiego, narodo­
w ego charakteru.

Utarło sie już twierdzenie, 
że ziemia wielkopolska jest 
najbardziej narodow ą, a przy 
tym  najmniej zażydzoną. Tak 
było w  rzeczywistości. S ta ­
now cza i zdecydow ana  posta ­
w a  Wielkopolan sprawiła, że 
żydzi bardzo niechętnie osie­
dlali sie na naszych ziemiach. 
Pchali się za to wszelkimi si­
lami w  pozostałe części kraju. 
W ojew ództw a  centralne, — 
wschodnie, Małopolska. — 
w szystko  to zostało prz.ez nich 
po prostu zalane.

Tym czasem  an tyżydow ska  
pos taw a Poznańskiego sp ra ­
wiła, że i w  tych zażydzonych 
częściach Polski zaczęto coraz 
lepiej rozumieć grozę niebezpie 
czeństw a żydowskiego.

Poznańskie  dało temu po­
czątek. S tąd  przecież szła u- 
św iadam iająca propaganda an­
tyżydow ska, tu dem askowano 
zbrodnicze zam iary  żydo - k o ­
muny, s tąd  ciągnęły rzesze 
kupców i rzemieślników pol­
skich, w ypiera jących  pa rtaczy  
i l ichw iarzy żydowskich z ich 
dotychczasow ych  stanowisk.

Jednym  słow em  Poznańskie 
pilnowało kwestii żydowskiej 
w  całym  kraju... oprócz swej 
w łasnej ziemi! Uśpione p rze­
konaniem. że żydzi nie odw ażą 
sie tu w ędrow ać , nie zauw a­
żyło jak hordy  żydow skich o- 
szustów  i l ichwiarzy zajm ow a­
ły w  Wielkopolsce coraz to no 
w e placówki gospodarcze, w y ­
pierając z nich Polaków . P rz e ­
konane o swojej an ty ży d o w ­
skiej postawie, nie zważało, na 
to, aby  zasady  „swój do sw e ­
go po sw oje“ przede w sz y s t­
kim u siebie przestrzegać .

Bo przecież z P o laków  w ła ­
śnie żydow scy  p rzybysze  tu 
żyją. Dzięki polskiej n ieśw ia­
domości czy  nieuwadze. Dzię­
ki polskiemu sprzedaw czyko- 
stwu. Czyż nie boli nas mocno 
fakt, że cały szereg  pow aż­
nych  częstokroć  obywateli 
Poznania, nie pom nąc na świę 
te p rzykazanie  służby  dla pol­
skiego narodu, u ła tw ia  w r o ­
gom tego narodu — żydom, o- 
siedlanie sie u nas, przez w y ­
dzierżaw ianie  im m ieszkań i 
sk ładów ?

Żydzi zaś nie boją się wcale 
tak bardzo rek lam ow anego an­
tysem ityzm u Wielkopolski. — 
P ły n ą  tu całym i masami, czu­
jąc się, jak na w arszaw skich  
Nalewkach. Tak  samo są b ru ­
dni (tylko patrzeć, jak w  cha­

łatach zaczną chodzić), tak s a ­
mo nahalni i natrętni, tak samo 
bezczelni i zuchwali. Najlep­
szym  tego dowodem  był fakt, 
że w  polskim, narodowym P o­
znaniu żyd pobił do krwi kup­
ca — Polaka!

Z niewoli żydowskiej o trzą ­
sa się dzisiaj ca ła  bez w yjątku 
Polska. P rzy tyk i ,  Zagórow y, 
Miński M azowieckie i Brzeście 
nad Bugiem to symbole — sym 
bole zuchw als tw a  żydow skie­
go i — z drugiej s trony  — s ta ­
nowczej pos taw y  społeczeń­
s tw a  polskiego.

„Nie chcem y i nie ścierpimy 
żydowskich przybłędów w Pol 
sce“. Oto jasna i w y raźn a  w y-  >

W  ubiegłym  tygodniu odby­
ła się w  P n iew ach  obw odow a 
konferencja nauczycieli. Nie 
za jm ow alibyśm y się nią w c a ­
le, gdyby  nie miał tam  miejsca 
ogromnie c ie k a w y  i c h a ra k te ­
ry s ty czn y  fakt.

Inspektor szkolny po ob­
szernym  referacie polecił m ia­
nowicie nauczycielom  agito­
w ać  za Obozem  Zjednoczenia 
N arodow ego pułk. Koca i za ­
k ładać  tę organizację , gdzie 
się tylko da. W  ty ch  miejsco-

m ow a w szystk ich  t. z w. „ e k s ­
cesów " antyżydow skich.

W  tej w alce o odźydzenie 
Polski, W ielkopolska nie może 
pozostać w  tyle. Nam nie wol­
no spoczyw ać na laurach, — 
zadowalać się deklam owaniem  
o naszym  antysemityzmie.

Musimy się zbudzić z do­
tychczasow ej bierności! Zbu­
dzić do walki z zalew em  n a ­
szych ziem przez żydostw o.

Byliśm y zaw sze pierwsi, 
bądźm y pierwsi i teraz!

Nam trzeba antysemityzmu  
czynnego, prawdziwego!

Te właśnie zadania stoją 
przed społeczeństwem  wielko­
polskim!

wać do... Stronnictwa Ludowe 
go.

Zdziwienie w yw ołuje ta na­
gła zgoda pom iędzy O. Z* N. 
a Str. Ludowym, które w  uję­
ciu p. inspektora z Pniew  sta­
ją się organizacjami równo­
rzędnymi.

W  pow iecie szamotulskim  
w  ogóle zaczyna się ujawniać 
coraz bardziej współpraca „sa

o£ dolski...
W arszaw a.  iW cza sie  sw eg o  po­

b y tu  w  W arszaw ie  J . K . W y so ­
k ość ks. M ich a ł za p ro s ił P . P r e ­
zy d en ta  R zp lite j do R u m u n ii w  
im ie n iu  k ró la  K a r o la  I I .  P . P r e ­
zyd en t R zp lite j u d a je  s ię  do B u ­
k aresztu  w  p ierw szy ch  dn iach  
czerw ca br.

— W  W a rsza w ie  k rążą p o g ło ­
sk i, że  OZN. rozpocząć m a w y ­
d a w a n ie  w ła sn eg o  organ u  p ra ­
so w eg o  ju ż  z d n iem  1 czerw ca  
rok u  b ieżącego . M a to b yć p ism o  
p o łu d n io w e p . n. „Echo W arsza ­
wy".

— R ząd  p rzezn aczy ł 700 ty s . zł 
dla lu d n o śc i d otk n iętej p o w o ­
d zią  w  w ojew ód ztw ie  k ie leck im , 
k rak ow sk im  i pom orsk im .

— S ąd  a p e la c y jn y  za tw ierd ził 
w yrok  sk a zu ją cy  n a  1 rok  w ię ­
z ien ia  ad w ok ata  J ó ze fa  L itau e-  
ra, członka P P S ., za tłu m aczen ie  
b luźn ierczej k sią żk i P a u l Con- 
choud „Życie Jezusa", k tórej  
fra g m en ty  d ru kow ał „W oln om y  
ś lic ie l Polsk i" .

Poznań.  18 m aja  w y je ch a ł z 
B u d zy n ia  (w oj. p ozn ań sk ie) p a ­
sto r  S to lzen b erg , w y d a lo n y  z 
g ra n ic  R zeczy p o sp o lite j za p ro­
w ad zen ie  a n ty p o lsk ie j  d z ia ła ln o ­
śc i.

W  Chorzowie  osad zon o b oga­
teg o  żyd a  za p rzem yt cy g a r , k tó ­
re u k ry w a ł w  b óżn icy .

W  R ybn iku  po rozp raw ie są ­
dow ej w  gm ach u  sądu  jed en  z 
p ow a śn io n y ch  s trz e lił w  p lecy  
sw em u  p rzec iw n ik o w i z rew o l­
weru. P o strz e lo n y  w  k ilk u  m i­
n utach  zm arł.

W  Dubnie  u c iek ło  z w ięz ien ia  
14 w ięźn iów , sk azan ych  n a  12— 
14 la t > w ięz ien ia . U c ie k li p odk o­
pem .

W ilno .  N a  u n iw e r sy te c ie  S t e ­
fa n a  B a to reg o  w  W iln ie  od b yły  
s ię  w yb ory  n ow ego  rektora . W y  
b rano p rof. ks. A lek sa n d ra  W ó j­
c ick iego , k tó ry  w yb ór p rzy ją ł.

W ilno.  N a js ta r szy m  cz ło w ie­
k iem  n a  W ileń szczy źn ie  je s t  A n ­
to n i Jarm ałk ow icz , lic zą c y  obec­
n ie  116 la t. M a on  p raw n u k ów  i  
p rap ra  w nu ków . J a rm a łk o w icz

d oskon ale p a m ię ta  cza sy  p o w sta  
n ia  1831 roku.

Olkusz. F ir m a  „Rudpol" z 
Chorzow a, k tóra  przed  2 ty g o d ­
n ia m i rozp oczęła  ro b o ty  w ie r t­
n icze n a  p o lach  w s i t ło r e n ic e  w  
pow . O lk u sk im  n a tr a fiła  n a  g łę ­
b okości 10 m tr. n a  dość b ogate  
złoża  ru d y  że lazn ej.

nacji". ZZZ., N. P . R-u i Str. 
Ludowego.

Zginęła opozycyjność, a roz 
poczyna się zjednoczenie „jed 
nych od sasa, a drugich od ła­
sa". D latego też _ zjednoczeniu 
temu nie rokujemy żadnej 
przyszłości.

Stronnictwo Narodowe przy  
gotowuje prawdziwą „konsoli­
dację".

Chłopi - ludowcy!
Polskie S tronnictw o Ludowe, k tóre głosi, iż broni intere­

sów chłopa i go reprezentuje, sk łada się z trzech grup: z „P ia­
sta", „ 'Wyzwolenia" i S tronnic tw a Chłopskiego. S tronnictw em  gj 
Ludow ym  rządzą  panowie inteligenci z „W yzw olenia" , k tórzy  
prow adzą  politykę w  myśl w skazań  tajnych organizacyj m a­
sońskich, k tóre są narzędziem żydów.

Św iadczą  o tym  następujące fakty:
1. Na ostatnim Kongresie ludow ców  odrzucono wniosek w sp ra ­

wie żydowskiej.
2. W ładze  ludow ców  pozostają w  porozumieniu z socjalistami.
3. P row adz i  się walkę z kościołem katolickim i ruchem  naro­

dowym .
4. Są czynniki w śród  ludowców, dążące do stw orzenia  „Frontu 

Ludow ego", do którego należą w  innych krajach także ko­
muniści. oprócz socjalistów i innych radykałów .

5. T a  cała  robota  w ładz  Str. Ludowego s tw a rz a  w arunki dla 
przenikania kom unistów w  ich szeregi i u łatw ia im w pro ­
wadzenie  w  życie ich nowej m etody opanow yw ania  innych 
organizacyj.
Taka robota, która ułatwia komunistom ich akcję, jest w y ­

mierzona nie tylko przeciwko narodowi i państwu, ale grozi 
także interesom chłopskim, bo zw ycięstw o  komunistów —  to 
w yw łaszczen ie i upaństwowienie ziemi chłopów, to stw orzenie  
nowej pańszczyzny, to odebranie im praw, a oddanie w ładzy  
w  ręce kom isarzy ■— żydów .

Dlatego należy poprzeć działanie Stron. Narodowego, które 
] w  większości pańs tw a skupia p rzew agę  chłopów polskich i dą- 
| ży  do stw orzen ia  takiej organizacji, k tó ra b y  usunęła sanację, 
j przepędziła  kom unistów i ich k ierow ników  żydów  i doprowa­

dziła do urzeczyw istn ien ia  zasady :  Polska  dla Po laków  — w  
państw ie naszym  gospodarzem  musi być naród polski.

0 . 1 N. albo Stro wictuo Ludów
wościach, gdzie nie da się te­
go zrobić — trzeba w stępo-



F. K. Technika rewolucji hiszpańskiej...

Tajne organiza
Przedruk nawet częściow y, w zbroniony!

&łosy... i echa

C ałą  robotą kierują ludzie 
zorganizowani w  ścisłej o r­
ganizacji tajnej. Organizacja 
tajna nie może być  jednak 
liczna! To jest jedna z naj­
w ażniejszych  zasad! S tąd  też 
istnieje system  organizowania 
ludzi pod pozorem legalnym. 
Kierują tym  jednak ludzie z o r ­
ganizowani tajnie.

Opieka komunistyczna.
Organizuje sie ludzi bez ich 

wiedzy. W y tw a rz a  sie miano­
wicie tak zw an y  typ  m ora lne­
go przew ódcy. Mianowicie u- 
świadomiony i tajnie zorgani­
zow any  członek musi opieko­
w ać  sie ideowo a naw et czę­
ściowo i technicznie szkolić 
pew ną ilość jednostek. S ys te ­
m atyczna p raca  nad nimi i o- 
pieka s tw arza  organizacje bez 
organizacji. System  ten szero­
ko stosow ano w  Hiszpanii. Ma 
on wielkie zastosowanie  w śród  
sfer^ zależnych, urzędniczych, 
a w śród  w ojska jest p raw ie je­
dy n ą  formą działania kom uny 
Tak zw any  m oralny  p rzyw ód­
ca porwie za sobą w  decydu­
jącym  momencie w szystkie  
jednostki, k tórym i się opieko­
wał, dla k tó rych  był w y ro c z ­
nią i często pomocą (dyskre t­
ną) w  spraw ach  m aterialnych.

Szkolenie bojowe.
'Poza pracami w  sztabie ko­

m unistycznym  m iejscowym  i- 
dą prace w  kierunku w yszko­
lenia poszczególnych kierowni­
ków  drużyn w  walkach ulicz­
nych. Jest to rzecz niesłycha­
nie ważna, bodaj najważniej­
sza. Rozpoczyna się ją od zor­
ganizowania pochodu. Pochód  
kom unistyczny zorganizowany  
jest w  ten sposób, że musi się 
udać. to znaczy nie m oże być  
za żadną cenę rozbity. Stąd 
też jest w ażny w yw iad , który 
przeprowadza sie przed pocho­
dem i w  czasie pochodu. B o­
kiem posuwa sie straż po­
dwójna, jedna w  opaskach,
— druga idzie bez opasek
— jedynie ze znakami so­
bie wiadomymi, chodnikami. 
Silne ubezpieczenia idą na po­
czątku po-chodu w  środku i na 
końcu. W  ramach każdego plu 
tomt c z y  oddziału ostatnie 
dw ie a nawet trzy czwórki na­
leżą do straży i w  razie po­
trzeby na znak dow ódcy w y ­
skakują do walki, reszta po­
chodu posuwa sie dalej.

Dalsze szkolenie obejmuje 
posuwanie sie ulicami pod ob­
strzałem,  ̂ budowanie barykad, 
łączność i działanie drużyny w  
obrębie domu umocnionego. 
Szkoli się także członków , nie

i umiejących w ładać  
użyciu tejże.

Na specjalną uw agę zasługu­
je szkolenie techników do roz­
bijania przeciw nych pochodów, 
zebrań i operow anie  tłumem 
w zburzonym  z p rzypadkow e­
go zdarzenia. Są  to rzeczy  
specjalne i ogłaszanie ich czy 
pisanie o nich przekracza łoby  
ram y  niniejszego artykułu . — 
W ażnym  momentem jest tak 
zw ana  koncentracja  sił. P r z y ­
zw ycza ja  się do tego tłum y w 
tak zw anych  m asów kach.

Jak  widzimy szkolenie re ­
wolucyjne nie obejmuje tylko 
sam ych członków, ale w  pew ­
nym stopniu naw et szerokie 
rzesze tłum ów! Tłum y te na­
w et nie zdają sobie z tego spra
w y. Tłum. k tó ry  kilkakrotnie \ padku, gdyby  part ia  ta posia- 
ścierał się z policją, jest do • dala cel jasny  i w ytkn ię ty , i 
pewnego stopnia już tłum em  nie ograniczyła  się jedynie do 
rewolucyjnie p rzygotow anym , j tak  z,wanego ideow ego w yszko

I lenia, jak to po dziś dzień w  
| różnych s tronnictw ach  narodo 

w ych  po różnych  państw ach
Stan przed wybuchem rew o­

lucji w  Hiszpanii.
W iem y już dokładnie, jak pó 

źno w  Hiszpanii rozpoczęto or 
ganizowanie s tronnictw a naro­
dowego, jak dużo p rzy  tym  na 
psuł pa rlam entarzys ta  Gil Ro- 
bles. Stadium organizowania 
siły było w  początkach, o szko 
leniu zupełnie naw et nie zdo­
łano pomyśleć. Tym czasem  ko 
muna, w idząc początki organi­
zacji narodu, pa rła  ca łą  siłą i 
wszelkimi możliwymi ś rodka­
mi do decydującej rozgrywki.

byw a, gdzie siedzą zaśniedzia­
li dem okraci przedpotow i ku 
uciesze socjałkomuny. Gdyby 
bowiem Falanga by ła  się o g ra ­
n iczyła  do ideowego przeszko­
lenia. to szanse jej w  starciu 
b y ły b y  napraw dę minimalne, 
chociażby by ła  miata d e c y ­
dującą p rzew agę  liczebną! To 
chyba powinno być  jasne każ ­
demu, kto uważnie p rzeczy ta ł  
wstępne uw agi niniejszego a r ­
tykułu.

msgx

Skandal, jakich mało
Starosta opiekunem żydów

Z Działdowa na Pomorzu 
donoszą nam: W  związku z 
jarmarkiem kramnym w  dniu 
13 bm. ogół kupiectwa, przy 
poparciu narodowego obyw a­
telstw a miasta, postanowił za­
jąć w szystk ie m iejsca na ryn­
ku. Zarządowi miejskiemu za­
płacono z góry kilkaset zło­
tych, a miejsce odstępowafro 
tylko handlarzom chrześcijań­
skim. chcąc nie dopuścić na 
jarmark żydostw a. Zdawało 
sie. że akcja ta spotka się nie 
tylko z poparciem narodowego  
społeczeństw a, ale także pro­
tektorów nowej partii sanacyj­
nej p. Koca, o której niejedni 
sanatorzy głoszą, że jest anty­
semicką. Tym czasem  stało ?ie 
zupełnie co ś  niezw ykłego. Oto 
przeciwko kom itetowi kupiec­
kiemu z p. Głowackim na cz e ­
le w ystąpiła policja, paraliżu­

jąc zorganizow aną akcję Po la ­
ków.

Skoro w  dniu jarm arku  ży- 
dostw o próbow ało  założyć 
s tragany  na rynku, powiedział 
p. Głowacki, że place są już 
wykupione przez Tow. Sam o­
dzielnych Kupców. Policja na­
tomiast oświadczyła, że żydzi 
mają p raw o  s taw iać  sw e s tra ­
gany, nie bacząc na przeszko­
dy  ze s trony  polskich kupców, 
a w  razie przeszkody policja 
znajdzie sposoby na ukrócenie 
ich samowoli. Naturalnie, ż y ­
dzi nabrali od razu odwagi i po 
chwili ca ła  grom ada żydzia- 
kó w  zaczęła  upraw iać  szacher 
kę sw ym  tandetnym  towarem .

Członkowie Tow. Kupców 
przystąpili tedy  do ściągania 
od nieproszonych in truzów o- 
pfaty za stoiska, ale i to poli­
cja udaremniła. Na czas głów-

bronią w  P oprzez  radykalizow anie  r z ą ­
du działano hamująco na roz- 
wój organizacji nacjonalis tycz­
nej. R ząd  złożony n a w e t  z 
cz łonków  nie socjalis tycznych 
czy kom unistycznych  po naj­
większej części działał jednak 
w  m yśl w skazań  kom uny. B y ­
ło to tak  zw ane  pośrednie  le­
galne działanie kom uny. Rząd 
republikański, z łożony z m a­
sonów. działał zupełnie po m y ­
śli kominternu. niszcząc i roz­
bijając s tronnictw o nacjonali­
styczne, Falangę hiszpańską.

Sytuacja  w  Hiszpanii s ta w a ­
ła sie coraz beznadziejniejsza. 
Na pianowe zorganizow anie  o- 
poru przeeiw kom unistycznego 
potrzebaby  byio  jakich dwu lat 
jeszcze, to znaczy  w  tym  w y-

W ychodzi w  W arszaw ie  od 
listopada 1936 roku tygodnik 
pod nazw ą „Zaczyn11. W y d a ­
w any  przez  sanacy jną  grupę 
„pułkow ników 11 s ław ny  jest 
on z tego, że w... bohaterski 
sposób u k ry w a  au to rów  a r ty ­
kułów pod numerkami.

Nudne to do obrzydliwości 
pismo zachłystuje się w  każ ­
dym num erze  s łow em  „pań­
stwo". Tak, jak to było za rzą ­
dów  S ław ka  i Jędrzejewicza, 
tak też i teraz  w  Polsce ma 
być  tylko „państwo", odmie­
niane we wszystk ich  p rzypad­
kach.

P o za  tymi „państw ow otw ór 
czymi" bredniami, „Zaczyn" 
zaczepia raz  po raz  o proble­
m y polityki polskiej. Natural­
nie. że w  sposób „państw ow y".

W  jednym naprzykład  z te ­
gorocznych numerów, autor nr 
66, pisząc o polskiej polityce 
zagranicznej, stw ierdził z wie! 
ką radością, że 

„stor n aszej p o lity k i za g ra n icz­
nej n a d a l sp oczyw a w  w y p ró ­
b ow an ych  d łon iach  d ośw iad ­
czon ego  p u łk ow n ik a  i  sztab ow ­
ca..."
Bardzo to piękne, panie 66. 
Tylko, że „pułkownicy i szfa 

bow cy"  dobrzy są na wojnę. 
W  polityce zaś trzeba  nam lu ­
dzi. k tó rz y  są politykami, dy ­
plomatami, — ludzi, k tó rz y  u- 
mieią także być ministrami.

„Pułkow nik  i sztabowiec", 
naw et  „dośw iadczony i w y ­
próbow any"  to trochę za mało.

Odział Stron, narad.
w procesjach  Bożego C liła
Manifestując swe p rzy w ią ­

zanie do religii katolickiej, — 
członkowie S tronnic tw a Naro­
dowego biorą tłumnie udział 
w  procesjach Bożego Ciała. 
Niezależnie od głównej proce­
sji parafii farnej, w  której u- 
dział wzięli w szystk ie  Koła, 
każde Koło bierze udział w  u- 
roczystości w e  własnej p a ra ­
fii.

nego ruchu bowiem  policja od­
prow adziła  p. Głowackiego na 
posterunek, t rzym ając  go tam 
przez 3 godziny. W praw dzie  
po południu zewolono na ścią­
gnięcie opłat od żydów, ale 
w tedy  w iększa część zdołała 
sie od tego wym igać, nie p lą­
cąc  nic.

S ta ro s tą  w  Działdowie jest 
p. W ład y s ław  H orw ath . k tó ry  
w sław ił  się swego czasu w  
Starogardzie. Niewątpliwie zna 
na rodzina żydow ska  Turtel- 
taubów  zrobiła wszystko, aby 
w  Działdowie k rzyw onosych  
„obyw ateli11 na jarm arku  spot­
ka ła  czuła opieka.
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Niemieckie macki w Europie
Z tajników wywiadu zachodniego sąs ada

W y w iad  niemiecki pracuje. 
P racuje  intensywnie. W  Rosji, 
Francji, Czechosłowacji, An­
glii, Polsce, Rumunii, Austrii, 
Szwajcarii, krajach ba łkań­
skich i bałtyckich, sk a n d y n aw ­
skich i dunajskich. Jest  w szę­
dzie. Naw et w  Japonii i Chi­
nach, oraz w  Stanach Zjedno­
czonych i koloniach pracuje 
w yw iad  niemiecki, ok ry ty  mro 
kiem tajemnicy.

P rz y  sztabie generalnym  w 
Berlinie funkcjonuje n adzw y­
czaj spraw nie aparat, sk rom ­
nie oznaczony rzym ską  III. — 
Jest  to trzeci oddział sztabu. 
Specjalnym zadaniem trzecie­
go oddziału jest zdobywanie 
wiadomości na głębokich ty ­
łach pańs tw  o ich siłach zbroj­
nych, technice uzbrojenia i 
przem yśle wojennym, położe­
niu w ew nętrznym , drogach, 
przepraw ach  rzecznych, środ ­
kach inżynieryjnych, oraz o 
wielu, wielu spraw ach, napo- 
zór nie m ających nic wspólnego 
z p racą  szpiegowską. Do w y ­
konania specjalnych zadań cen 
trala  w yw iadow cza  rozporzą­
dza potrójną siecią agentów : 
1) dla okresu pokoju, 2) czasu 
wojny, 3) i działalności dyw er  
syjnej. Aby akcja dyw ersy jna  
dała  dobre wyniki podczas 
wojny, już obecnie oddział III. 
organizuje ,.repetyoje“ w  po­
szczególnych krajach. Łącznie 
z tą s tra tegiczną siecią szpie­
gowską. centrala  III oddziału 
wzdłuż pogranicza rozmieściła 
gęstą sieć niepozornych insty- 
tucyj — agentur. Na w schod­
nich, obchodzących nas grani­
cach, istnieją zorganizowane 
cz te ry  kom endantury  w y w ia ­

dowcze w  Królewcu, Szczeci­
nie, Berlinie i W rocław iu .

W yją tkow e  znaczenie posia­
da kom endantura  w  Królewcu, 
skąd p row adzony  jest w yw iad  
na pobliskie te reny  Sowietów, 
L itw y  i Polski. W  Czechosło­
wacji p row adzi w y w iad  ko­
m endan tura  we W rocław iu . Z 
M onachium natom iast akcja 
w y w ia d o w c z a . k ierow ana jest 
na  Austrie, Szw ajcarie  i kraje 
naddunajskie. Istnieje w  t rze ­
cim  w ydziale niemieckiego 
sztabu generalnego zasada, że 
agenci w zajem nie nie znają się 
za w yją tk iem  kierowników. — 
Podobnie i sieci agencyjne pra 
eują autonomicznie bez ściślej­
szego wzajem nego kontaktu. 
P ra ce  w yw iadu  niemieckiego 
zmierzają do ogarnięcia w p ły ­
wam i sw ym i cen trów  życia go 
spodarczego i militarnego, k tó­
rymi są np. we Francji:  P a ­
ryż, Yerdun, Tuluza, Nancy,

Brest. M arsylia itd. Agenci nie 
m ieccy w  państwach ościen­
nych — to przeważnie o b y w a ­
tele tych państw. W szyscy  oni 
zw łaszcza wojenni, w  miarę 
m ożliwości, zaopatrzeni są w  
aparaty radiowe nadawczo - 
odbiorcze. Agenci niem ieccy  
poza granicami R zeszy dzielą 
sie n a : agentów  - rezydentów, 
tj. tych, Którzy działają w 
pewnych ośrodkach na miej­
scu; agentów - obserwatorów ; 
agentów uświadamiających  
przeważnie działających w  o- 
środkach m niejszościow ych; 
agentów werbujących kandy­
datów na pracowników w y ­
wiadu i agentów, kierujących 
akcją. W  pew n ych , pracach III 
w ydziału pomaga 'mu jeszcze 
Gestapo (tajna policja politycz 
na), w yposażona w  olbrzymie 
środki organizacyjne i tech­
niczne.

Koło S. N. Poznań - Śródmieście
przy or*cy

W  dniu  26. Y. 37 r. o godz. 20 
od było  s ię  p len arn e zebran ie K o  
ła  Str. N ar. Ś ród m ieście  w  sa li  
H ey d u ck ieg o  w  ob ecn ości 250 
człon ków  S. N.

P o  om ów ien iu  sp raw  o rg a n i­
za cy jn y ch  przez k iero w n ik a  K o­
ła  kol. W ebera i  członków , — 
k o leg a  K o g a liń sk i w y g ło s ił  re ­
fer a t n a  tem at gosp od arczy . 
W  p ó łtora  g o d z in n y m  sw ym  
p rzem ów ien iu  p re leg en t zobra­
zow ał w  c iek a w y  i n auk ow o u- 
ję ty  sposób  rozw ój ży c ia  g o sp o ­
darczego  od jeg o  p oczątk ów  do 
eh w ili obecnej. S p e c ja ln ie  p od ­

k re ś lił n a  p o d sta w ie  stw ierdzo-  
| n ych  c y fr  s ta ty s ty c z n y c h  okrop- 
| n y  stan  op an ow an ia  przez kap i-  
! ta ły  zagran iczn e  i  żyd ów  osia -  
| d łych  w  P o lsce , ca łeg o  ży c ia  go-  
1 sp odarczego , stw ierd za jąc , że o- 

b ecn ie  ju ż ży d z i są  w ięcej g o sp o ­
d arzam i m a ją tk u  n arod ow ego  
P o lsk i, n iż  m y  P o la cy . L ecz k a r­
ta  h isto r . P o lsk i w  tej d zied zin ie  
d zięk i n iestru d zon ej p racy  S. N. 

i s ię  od w raca  i d zięk i tym  o lb rzy ­
m im  w y siłk o m  N aród  P o lsk i zdo 
la l  ju ż  w  o sta tn ich  czterech  la ­
tach  zdobyć p onad  50 ty s . p la- 

' ców ek i w arszta tów  p ra cy  i  w

S e  ś w ia ta ...
Genewa.  N a  Z grom adzeniu  L i­

g i  N arod ów  p rzy ję ta  zo sta ła  je ­
d n o m y śln ie  u ch w ala , n a  p od sta ­
w ie  k tórej E g ip t  zosta ł p rzy ję ty  
w  p oczet człon ków  L ig i  N a ro ­
dów.

P aryż .  W e F ra n cji sp od z iew a­
ją  s ię  u pad ku  B ilb ao  i  n a p ły w u  
około  30 ty s ię c y  n ow ych  u ch odź­
ców.

— W  P a ry ż u  w  d n iu  24 bm. n a ­
stą p iło  bardzo u ro czy ste  o tw ar­
c ie  W y sta w y  M ięd zynarodow ej.

N o w y  Jork.  K o m itet w yk o­
n aw czy  rob otn ik ów  p rzem ysłu  
sta lo w eg o  u ch w a lił stra jk  w e  
w szy stk ich  zak ład ach . S tr a jk o ­
w ać będzie 80 ty s . rob otnik ów .

Londyn.  O fic ja ln a  liczb a  kato*- 
lik ó w  w  ca ły m  Im p eriu m  w iel-  
k o b ry ty jsk im  w y n o s i 18.578.768. 
Z tego  6.389.012 m ieszk a  w  E u ro ­
p ie, w  W ie lk ie j  B r y ta n ii, Ir la n ­
d ii, n a  G ibraltarze, n a  C yprze i  
M alcie. R eszta  rozproszkow ana  
je s t  po w szy stk ich  k o lon iach  
A n g lii.

W aszyn gton .  „The M ason ie  
T r estle  B oard “ in form u je , że w  
rok u  1933-34 zan otow an o  spadek  
człon ków  m a so n e r ii o 171.156 
„braci"; w  rok u  1935-36 w y stą p i­
ło  z m a so n erii dbalszych 100.358 
jej członków .

sw ojej fa li  od żyd zen iow ej n ie  
prędzej u sta n ie , d opóki n ie  w y ­
p rze o sta tn ie g o  żyda z P o lsk i.

P o  re fera c ie  z w ie lk im  sk u p ie ­
n iem  w y słu ch a n y m , w y w ią za ła  
s ię  o ży w io n a  d ysk u sja , w  której 
słu ch acze zob ow iąza li s ię  ser­
deczn ie p od w oić  sw e w y s iłk i, by  
zrzucić to jarzm o żyd ow sk ie  je ­
szcze c iążące n ad  p o lsk im  ży­
ciem  gosp odarczym .

H ym n em  M łodych  zakońozono  
zebranie.

HOSJA NA PRZEŁOMIE

B y móc każdej chwili in terw eniow ać w  Azji, Ro*sja musi 
mieć spokój na zachodzie. A spokój ten usiłuje ona u trzym ać  
dzisiaj nie tylko p rzy  pom ocy dyplomacji, ale także i p rzy  po­
m ocy party j kom unistycznych w  państw ach  europejskich. P a r ­
tie te nie są już narzędziami rewolucji powszechnej; one są 
przede w szystk im  narzędziami polityki rosyjskiej. Dlatego też 
działalność ich w  każdym  niemal kraju jest inna. W  Niemczech 
np komuniści są pacyfistami i internacjonalistami, w e  Francji — 
n rli ta rys tam i itp. Cel zaś tej różnorodnej akcji komunistów jest 
jed en : nie dopuścić do utrwalenia się pokoju w  Europie, rozw o­
ju prądów narodow ych  i odrodzenia religijnego oraz do zaata­
kow ania  zachodnich granic Rosji-

P r o w a d z e n ie . takiej polityki nie jest jednak rzeczą ła tw ą , 
a to ze względu na pozycję św ia tow ego żydostw a  w  Rosji so­
wieckiej. Św ia tow e żydostw o jest coraz bardziej niezadowolone 
ze współczesnej polityki sowieckiej, k tó ra  staje się coraz w ię ­
cej sprzeczna z jego celami. Żydom zależy na w yw ołaniu  jak 
najszybciej rewolucji światowej, k tó raby  dała im panowanie 
nad wszystkim i narodami. Stalinowi zaś zależy dziś przede 
wszystk im  na utrwaleniu potęgi rosyjskiej w  Azji i uczynieniu 
z Rosji „najpotężniejszego m ocars tw a  na  świeeie". Jes t  to z re ­
sztą hasto, k tóre może pociągnąć za sobą olbrzymie m asy  ro­

syjskie. coraz w ięcej niezadowolone z dotychczasow ego stanu 
rzeczy w  Z. S. R. R.

Na tle tych sprzecznych z sobą dążeń, m ieszczących się 
w  polityce komunizmu, dochodzi często  do ostrych tarć po­
m iędzy reprezentantami obu tych politycznych kierunków, w y ­
twarzających jawną dw utorow ość w  komuniźmie, którą jedni 
uważają za zjawisko z góry ułożone i uplanowane, drudzy przy­
pisują je dwom źródłom kierowniczym  w  obozie rewolucji 
światow ej.

Osobiście jestem przekonany, że ani jedni, ani drudzy nie 
mają racji. D w utorow ość w  komuniźmie w yp ływ a jedynie z po­
w ażnego jeszcze znaczenia św iatow ego żydostw a w  Rosji so­
wieckiej. Znaczenie to drogą m ozolnych usiłowań i zabiegów  
Stalina i jego obozu jest coraz w ięcej zmniejszane. Banicja 
Trockiego, krwaw a masakra 13-tu wybitnych komunistów ży­
dów, gruntowna „czystka" w  partii oraz w  aparacie państwo­
w ym  i przygotowanie dalszych jeszcze pogromów żydostw a  
w  Rosji i to żydbstw a naczelnego, m ianowanego „zgnilizną troc- 
kistow ską“, przy jednoczesnym  oficjalnym tępieniu „antysemi­
tyzmu" —  to już legalny, przez państwo u san k cjon ow an y ... 
pogrom ż y d ó w ! . . .  W prawdzie ten pogrom prasa św iatow a u- 
w aża za zw yk ły  porachunek Stalina z osobistym i przeciwni­
kami. Jest to jednak zupełnie fa łszyw a ocena podłoży, z któ­
rych ów  pogrom wyniknął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Jeszcze o Skowronie
„Wspomnienia z minionych lat 1905-1906 -  Gdy uczęszczałam do urzeslfisklej sz k o ły ..."

Poniżej podajem y nieomal 
w  całości artykuł, k tó ry  uka­
zał sie przed paru la ty  w  kilku 
pismach, opisujący dosadnie 
pewne szczegóły z okresu 
strajku dzieci wrzesińskich.

„Z zadowoleniem  w racaliś­
m y ze szkoły  do domu, od ra ­
biając lekcje w  języku nie­
mieckim, rozw aża jąc  z bólem 
serca  nad  tym, dlaczego nas 
te „ szw aby  z kamienia gnę­
b ią?  Za rozm owę nawet szep­
tem w  Jeżyku ojczystym  bili 
nas boleśnie i popychali, a w y ­
różniał sie. niestety, Polak, p. 
Skowron, który nieraz do krwi 
bił nam ręce ot —  dla swej 
przyjemności. Kazał nam czę­
sto rękę odwracać na prawą 
stronę i sinił nam palce za to, 
że w ystępow ałyśm y Jako dzie­
ci polskie. A był przecież sam 
Polakiem ; m am  dziś wrażenie, 
że Niemcy niczem go nie w y ­
różnili za to katowanie pol­
skich dzieci. W  nas dzieciach 
i rodzicach naszych , budził 
tylko zapalczyw ą nienawiść, 
tak, że w szy scy  się mu odgra­
żali, a on, zdaje się. bał się tej 
rozgoryczonej ludności, i dziś 
jeszcze, po tylu latach, jego 
w yraz tw arzy z miną butnego 
Prusaka nie schodzi mi z pa­
mięci. Gzy go dziś —  o ile nie 
pożegnał sie z tym  światem  — 
nie dręczy sumienie?

Tak pięć lat przeszło.Zaka- 
zano nam uczyć się religii po 
polsku, tylko po niemiecku.

...Zaczęło się coś buntow ać 
w  całej W rześni. Budziła się 
nienawiść w  domu każdego 
Polaka. C o ?  Dzieci nasze mają 
się uczyć  pacierza po nie­
m iecku? Tego już za wiele.

Ojciec mój m ów ił:  — Jutro  
gdy  przyjdziesz do szkoły, od­
dasz katechizm  i historię Św. 
przez fartuch nauczycielowi na 
katedrę  i powiesz, że nie po­
zwolę ci po niemiecku pacie­
rza  mówić. To jest dobre dla 
„szkiebrów 11. —  M ając duży 
respekt przed  nauczycielem 
Skow ronem , k tó ry  nas tak bił, 
by łam  mimo to odważna. Coś 
mnie rw a ło :  idź rzuć mu ten 
niemiecki „V ater unser"  na k a ­
tedrę. nie bój się, ojciec ci to 
kazał. I tak się stało. Pięć  z 
moich koleżanek zgodziło się 
na to, że gdy będzie godzina 
religii, zrobim y to razem. Z 
rozkoszą wspominam ich na­
zwiska : Antola Kaliszewska,
Stefa Koczorowska, W ala  Bul- 
czyńska, Pe la  Koralewska, 
W ła d k a  G rzegorzew ska  i pię­
ciu innych chłopców : bracia
Staniszew scy , brac ia  Lange i 
Alfons Bulczyński.

Zaczyna się nauka religii. — 
W chodzi p. Skowron.

„Na Kinder, Katechismus auf 
den Tisch und das Vater unser 
beten" — mówi raz., dragi i 
trzeci. Nic. Z ostatnich ławek, 
te więcej się bojące, w sta ją  i 
zaczynają  mówić pacierz po... 
niemiecku. M y jednak k rz y ­
czym y w  głos: Nie wolno się 
modlić po niemiecku! Na to p. 
Skowron: „W as ist denn łos?  
Koczorowska, w as hast du ge- 
sagt?"

— Mój ojciec zakazał mi mo 
dlić się po niemiecku —  i ko­
leżanki moje za m ną to samo. 
W sta jem y  m y pięć z ławek, u- 
jąw szy  przez fartuch katechi­
zmy i historię, niesiemy je do 
katedry , gdzie je z łożyw szy, 
lecimy na miejsce. Także z 
drugiej s trony  ławek, od okna, 
z rzędu chłopców, w s taw a ją  ci 
pięciu i naśladują nas jeszcze 
lepiej. Nauczyciel Skowron 
krzyczy na głos, czerw ony jak 
pomidor: „W as ist denn los?  
Ihr verdammte Blase, w er hat 
euch da gelernt?"

P ow tarzam y , że rodzice za ­
bronili nam modlić się po nie­
miecku. Skacze i krzyczy po 
klasie p. Skowron: „Du Ko­
czorow ska, komm mai ans Ka- 
theder, Kaliszewska, Koralew­
ska. Kulczyńska, G rzegorzew­
ska und die fiinf Bengels auch! 
Alle mit mir zum Herrn Rek­
tor Fedtke!" O tw iera  drzw i i 
w ypycha  nas. Na to wchodzi 
rek to r  i m ówi: „Skowron, w as  
haben denn die Kinder g e ta n ? “

— „Sie haben die Biblische 
Geschichte aufs Katheder ge- 
worfen und wollen nicht 
deutsch beten“ — pow iada p. 
Skowron.

Na to p. rek to r :  — „Aber 
Kinderchen, w as  soli denn das 
heissen?  Seid doch immer so 
b rav  gewesen. Na Koczorow­
ska. komm mai her, w arum

hast du das  ge tan?  W e r  hat 
d ir  das  v e rb o te n ? “

— „Mein V ater‘‘ — odpowia 
dam.

— „So. das  ist ja grossartig, 
w as  ist denn dein V a te r? “ — 
i w y p y ty w a ł  się nas w sz y s t­
kie aż do ostatniej. Po tem  ja­
kieś spisywanie i konferencja 
wszystkich  nauczycieli.

—  „Es ist eine Schande, w as  
das  polnische P a c k  vorm acht“ 
—  słychać po długim ko ry ta ­
rzu szkoły  od przechadzają­
cych  się nauczycieli, a było ich 
razem  jedenastu, no i s ły szy ­
m y s łow a rek to ra  naszego:

— „Also Kinder, um 2 Uhr 
zum Nachzitzen, tagtaglich 
zum Schularest“. M y w szy s t­
kie tak  już boleśnie obrażone 
i jeszcze co najgorsze, p rzesa ­
dził nas p. rek to r  z pow rotem  
z drugiej k lasy  (chodząc już 
pięć lat do szkoły) do klasy 
6-tej ( 0 ,  gdzie siedziały małe 
dzieci i m usiałyśm y sobie od 
now a kupić tablicę i rysik. Co 
za szykana! Lecz nic z tego. 
Mieliśmy poparcie od  rodzi­
ców. B y ły  w praw dzie  jednost­
ki. k tóre  sie ba ły  „stra jkow ać" 
i nadal się uczy ły  pacierza po 
niemiecku, a  m y  biedne pięć 
dziew czyn i pięć chłopców, 
musieliśmy się uczyć razem  z 
małemi dziećmi.

P o  pew nym  czasie przyby ło  
już więcej do naszych szere­
gów. I tak w sz y sc y  codzien­
nie od 2-giej na a resz t  szkolny 
aż do 4-tej, a  tam  nas  i bili i 
szydzili z Polaków , często  py ­
tali nauczyciele :

—  „W ollt ihr noch nicht be- 
t e n ? “ - M y  w szystk ie :  „Nein".

Przypom inam  sobie taką  sce 
nę: Siedzimy sobie w  a resz ­
cie. te dwie godziny siedzie­
liśmy przew ażnie  sami, raz  po 
raz  ktoś z 'nauczycieli zag lą ­
dał. raz  p. Koralewski o s tra ­
sznie w ypukłych , szklanych

Stronnictwo Narodowe 
na przedmieściach Poznania

N ie  ty lk o  w  sam ym  P o zn a n iu  
zazn aczy ł s ię  w  o sta tn im  p ółro  
czu  rozrost kół S. N . R ozw ojow i 
tem u d otrzym u ją  kroku  rów n ież  
k o ła  n a  d a lek ieh  p ery fer iach , 
m im o zn aczn ie tru d n iejszy ch  w a  
ru n k ów  p ra cy . W  u b ie g łą  n ie ­
d zie lę  od b yło  s ię  p rzy ję c ie  b li­
sko 50 n ow ych  człon ków  w  k ole  
Żegrze - C hartow o. U roczystość  
rozpoczęto, ja k  zw yk le  w  tak ich  
w ypad kach . M szą św ię tą , w  cza ­
s ie  k tórej p ięk n e k azan ie  w y g ło ­
s i ł  ks. H eyd u ck i. N a stę p n ie  u d a­
no s ię  na salę p. Kaniewskiego,

g d zie  w  p o d n io sły m  n astro ju  do­
k onan o ak tu  w c ie le n ia  członków  
w  szereg i koła. Z ebranie z a g a ił 
k iorow n ik  K o ła , kol. M azurek, 
d zięk u jąc k iero w n ic tw u  K o ła  
Ś ród m ieście  za p om oc w  o rg a n i­
zow an iu  u ro czy sto śc i. O d pow ied  
n ie  p rzem ów ien ie  w y g ło s ił  kol. 
M. W eber i M. Skrzyp czak , n a ­
grod zen i szczerym i ok lask am i. -  
O k rzykam i n a  cześć W ie lk ie j  
P o ls k i i  R om an a  D m ow sk iego  
zakończono p o k rzep ia ją cą  u ro ­
czystość .

oczach, to znow u p. Kądzie- 
rżyński (dusza człow iek  dla 
dzieci), także p. S tawianow ski, 
k tó ry  łzy  ocierał z oczu, gdy 
nas zobaczył, rów nież  p. Pohl, 
stale „zaw iany", potem znowu 
p. Fennig, k tó ry  szydził z pol­
skich imion i nazwisk, potem 
p. Nowicki, k tó ry  nam  raz  po 
raz  zaśpiew ał po cichutku ja­
kąś ludową piosenkę, dodając 
nam otuchy, także  i p. W ohki- 
tel, Niemiec zagorzały , z s z y ­
ders tw em  pokazyw ał nam m a 
pę geograficzną: „Damals ge- 
hórte das zu Polen, Jetz seid 
ihr deutsche Untertane!"

Każdy z nich miał nam  „o- 
słodzić" te dwie godziny a re ­
sztu codziennie przez c a ły  rok, 
ale każdy  n a  swój sposób i 
swoją  nute. R az  zdarzyło  się 
t a k : wchodzi p. Skowron i ka­
że w stać, m ówiąc: —  „Auf- 
stehen zum Gebet". M y w sz y ­
stkie s taw am y, on w o ła :  — 
Kaliszewska. Kreuzzeichen ma 
cheti, Koczorowska und alle 
anderen auch“. R azem  w oła ­
m y  oczywiście po polsku: — 
W  imię Ojca i Syna...

— „W er w ar das?" — i od 
jednego dziecka do ostatniego 
leci jak dzik i pac każdego zo- 
sobna po jednej i drugiej stro­
nie tw arzy. Jeszcze  dziś te nie 
mieckie policzki odczuwam. — 
G dy sie jakoś odwrócił  do o- 
kna, m y w szystk ie  głośno: — 
„Jak  ten Skow ron  wyjdzie  na 
ulicę, to go kamieniami ob­
rzucimy". O dczuw ał on naszą 
nienawiść, zdaje się raz  po raz  
to odczuł również od  naszych  
rodziców. W  sw ym  hakatyź- 
mie posuwali sie  nauczyciele 
tak daleko, że —  z  wyjątkami 
małymi — ojców naszych z  
pracy w ydalano za to, że  dzie­
ci ich strajkowały. Za „gorli­
wość" nauczycielską podw yż­
szono im ich „Monatsgehalt". 
B yła  to nagroda za katowanie  
polskich dziecin.

Zerw ane  zosta ły  pę ta  niewo 
łi. w yfrunął orzeł biały, długo 
k rępow any , a dziś — w  ojczy­
stej mowie uczą się nasze dzie 
ci pacierza i pieśni, chw aląc  
Boga w  języku swoim — w  ję­
zyku ojczystym."

Rozwój B.D.H-u m Gdyni
P r z y  kole S. N. G rabów ek  

o tw arto  drugi n a  terenie gdyń­
skim oddział N arodow ego U- 
n iw ersy te tu  Robotniczego. U- 
n iw ersy te t  mieści się w e  w łas ­
nej świetlicy. P ra c a  narodow a 
aczkolwiek na terenie Gdyni 
niezw ykle  ciężka, posuw a się 
normalnie naprzód,
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Sanacyjno-żydowski spisek
Niesłychana napaść na kol. Kazimierza Kowalskiego

W  Łodzi znaczne porusze­
nie w y w o ła ła  wiadomość o a- 
resztowaniu  podającego się 
bezprawnie za redaktora , a za 
razem  w y d a w cy  „sanacyjno- 
ozonowego" dwutyg. pt. „Głos 
Narodu". E dw arda  Kowalskie­
go oraz jego współpracown. 
Jana  Rogowskiego i inkasenta 
żyda Fiszela. Kowalski już u- 
przednio w sław ił sie tym, że 
ząsiadał łącznie z prezesem 
Związku R ezerw is tów  w  Ło­
dzi. Hipolitem Piątkowskim , 
na  ławie oskarżonych pod za­
rzutem kombinacyj p rzy  orga­
nizowaniu zb iorow ych w yc ie ­
czek  ulgow ych kolejami. Ko­
walski następnie w ydaw ał r a ­
zem z żydami tygodnik rze ­
mieślniczy i nabrał w ów czas  
na  kaucję swego pracownika. 
Za to skazany  został w y ro ­
kiem Sądu Grodzkiego w  Ło­
dzi.

Ostatnio Kowalski, nie re ­
zygnując z ka rie ry  dziennikar­
skiej, zorganizow ał „Front 
P ra c y  dla Narodu i P ańs tw a"  z 
w yraźn y m  nastawieniem  nie­
sienia pomocy akcji propagan­
dowej na  rzecz „Ozonu" płk. 
Koca. Będąc wiceprezesem  tej 
organizacji w y d a w a ł  dw u ty ­
godnik p t . : „Głos Narodu", — 
p rzy  czym  z braku funduszów 
w łasnych  — nabra ł znów kil­
k a  osób n a  kaucję a ponadto 
dopuścił się w raz  z R ogow ­
skim i Fiszelem nadużyć. Ko­
walskiego i żyda  Fiszela a re ­
sztowano. Policja prowadzi 
dalsze dochodzenie, wobec cze 
go szczegóły dochodzeń t rz y ­
m ane są  w  tajemnicy.

Tyle  mówi sucha w iado­
mość kronikarska. Zobaczym y 
co z tego ukuła prasa  „sana- 
cyjno - ozonow a".

W y chodzący  w  W arszaw ie  
„Ekspress Poranny",  znany  z 
szerokiej akcji propagandow ej 
na rzecz  „Ozonu" gorliwie 
w ystępu jący  w  obronie S ta ­
rzyńskiego i jego napaści na 
adw oka ta  Kazimierza Kow al­
skiego na  zjeździe Związku 
Miast, zamieścił w  nr. z dnia 
24 bm. (nr. 142) pod trzy łam o- 
w ym  sensacyjnym  tytułem

M O T O C Y K L E
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wiadomość, że „adw okat Ko­
walski (okręgow y prezes Str. 
Narodowego —- przyp. red.) z 
Łodzi a resz tow any  został pod 
zarzutem  przyw łaszczenia  pie 
niędzy", dodając do tego cały 
szereg szczegółów, „druzgo­
cących" osobę ogólnie szano­
wanego działacza n a rodow e­
go. W  końcu, aby  w iadomość 
była  tym  wiarogodniejsza, do­
dano, że a resz tow ano również 
„kilku innych członków Stron 
nictw a Narodowego".

Podobną wiadomość po­
dał „sanacyjno - czerw ony"  
w arszaw ski „Dobry W ieczór" 
a i „Dziennik Poznański"  pow 
tarza, że „adw. Kowalski a re ­

sz tow any  został pod zarzutem  
przyw łaszczenia  pieniędzy — 
swoich klientów, p rz y  czym 
pieniądze te zużyć miał rzeko­
mo na w ydaw anie  periodyku 
„Głos Narodu".

Jak  sie dowiadujemy, adw. 
Kowalski pociąga wszystkie  
pisma, k tóre podały  oszczer­
cze wiadomości, do odpowie­
dzialności sądowej. W arto  za­
znaczyć, że korespondentem 
łódzkim p rasy  w arszaw skie j 
k tó ra  p ierw sza  w ystąp iła  z tą 
czelną napaścią na znanego 
działacza narodowego, jest kie 
równik oddziału łódzkiego P. 
A. T ‘a p. W a c ła w  W agner, — 
przechrzta.

Zebrania organizacyjne 
a Poznania

Koło św . Michał.
K oło  b ierze u d z ia ł w  u roczy­

stej p ro cesji B ożego  C ia ła  p a ra ­
f i i  św . M ichał. Z biórka w szy s t­
k ich  człon ków  w  środę, d n ia  2-go 
czerw ca o godz. 5,00 po p o łu d n iu  
p rzy  u l. Ś n iad eck ich  p rzy  g m a ­
chu M iejsk iej S zk o ły  H an d lo ­
w ej.

Z ebran ie p len arn e k o ła  w e w to  
rek, d n ia  8 czerw ca br. o godz. 
20-tej n a  sa li S. N. p rzy  św . M ar­
c in ie  65.

Koło Osiedle W arszawskie.
Z ebranie p len arn e w  czw artek , 

d nia  3 czerw ca o god z. 20-tej w  
lo k a lu  w ła sn y m , p rzy  u l. W it­
kow sk iej.

Koło Stare Miasto.
urząd za  ca łod z ien n ą  w ycieczk ę  

|  w ozam i do K o b y ln icy  w  n ie ­
dzielę, dn. 6 czerw ca br. Zbiórka  
o godz. 7,30 rano p rzy  m oście  
C ybińsk im  n a  Śródce. P rzejazd  
w obie stro n y  60 gr., d zieci od  
la t  6—13 ty lk o  30 gr. B u fe t  — 
ork iestra  — n iesp od z ian k i!!!

Koło św . Łazarz.
Z ebranie p len arn e K o ła  w  p o ­

n ied zia łek , d n ia  7 czerw ca o g o ­
d zin ie  20 w  lok a lu  „E ska“ (daw ­
n iej S m oczyk ) p rzy  M arsz. F o- 
oba 70.

Koło Górczyn.
Z ebranie p len arn e połączone z 

5 le k c ją  k u rsu  k an d yd atów  od­
będzie s ię  w  czw artek , d n ia  10 
czerw ca o godz. 20 w  sa li  p. M a­
łe ck ieg o  p rzy  u l. G orczyńsk iej 
15a.

Wiadomości o rganizacyjne
Zarząd Grodzki iS. N. w Pojma­

niu komunikuje:
K ierow n ik iem  Koła S . N . Je­

życe w Poznaniu jest kol. M ie­
czys ław  Czabajski;  referentem 
organizacyjnym kol. Stefan Lin- 
gas  oraz ref. finansowym koL 
Stan is ław  Maćkowiak.

Pieczęć Kola S. N. Jeżyce waż­
na jest tylko bez linij poziomych 
nad i  pod słowem Poznań w 
środku otoczki.

Inkasentem  jest wyłącznie ko­
lega posiadający upoważnienie z 
podpisami kierownika Koła SN. 
koL Miecz. Czabajskiego i ref. 
finansowego kol. Stan. Maćko­
wiaka.

B iuro  Kola S. N. Jeżyce mie­
ści się przy ul. Piotra Wawrzy­
niaka 37 m. 13 I. ptr. 
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W m l c t o o  Norodooie
poleca następujące broszury:

ROMAN DMOWSKI —  Życie i czyny.
W  zw ięz ły  i  ja sn y  sposób  broszura  ta  p rzed staw ia  ży c ie  

i  dzieło  n a jw ięk szego , w sp ó łczesn ego  P o lak a , k tóry  w szy stk ie  
sw e w y s iłk i p o św ięc ił Polsce i  ty lk o  Polsce. P o w in n a  ona zn a­
leźć s ię  w szy stk ich . C ena za egz. 30 gr. P rz y  zam ów ien iu  p o ­
nad 10 egz. — 25 g r  za jeden; p on ad  30 egz. — 20 g r  za jeden.

HISTORIA RUCHU NARODOWEGO W  POLSCE.
D zie je  p o w sta n ia  ruchu  n arod ow ego  w  P o lsce , jeg o  d zia­

ła ln o ść  jako  N arod ow ej D em ok racji, Z w iązku  L udow o - N aro ­
dow ego, Obozu W ie lk ie j P o lsk i i  S tr o n n ic tw a  N arod ow ego  oto  
treść  tej obszernej broszurk i, z k tórą  zazn ajom ić p o w in n i s ię  
w szy scy  n arod ow cy. P rzed sta w io n y  w  n iej je s t  dorobek n asze­
g o  ruchu  w  w alce o n iep o d leg ło ść  p o lity czn ą , gosp od arczą  i m o­
ra ln ą  P o lsk i. C ena b roszury  w y n o s i 40 g r  za egz. P rz y  k u p n ie  
10 egz. — 35 g r; 30 egz. — 30 g r  za jeden.

SPRAW A ROBOTNICZA.
S n op  św ia tła  n a  sp raw ę rob otn iczą  w  św iec ie  i  w  P o lsce  

rzu ca  broszura n a p isa n a  przez n arod ow ca  - rob otn ik a , k tóry  
zryw a  leg en d ę socja lizm u  i  k om u n izm u  będ ących  s łu g a m i ży ­
dów, a p rzec iw sta w ia  jej n arod ow y p u n k t w id zen ia .

C ena b roszu ry  w y n o si 50 g r  za egzem plarz. P r z y  k up nie  
10 egz. — 45 gr; 20 egz. — 40 g r; 50 egz. — 35 gr; 100 egz. — 
30 gr.

oraz
OBÓZ NARODOWY W  WALCE Z KOMUNIZMEM

C ena za egzem p larz 10 groszy .
W  ŚWIETLE PRAW DY — o Stronnictwie Ludowym —

C ena za egzem p larz 5 groszy .
ROLA RELIGII W  ŻYCIU NARODU

C ena za egzem p larz 5 groszy .
RACHUNEK SUMIENIA

C ena za egzem p larz 5 groszy .
KAPITALIZM, KOMUNIZM, GOSPODARKA NARODOWA —

C ena za egzem p larz 5 groszy .
O CZYM KAŻDY NARODOWIEC WIEDZIEĆ POWINIEN?

C ena za egzem p larz 5 groszy .
P r z y  zamawianiu większej ilości udziela się rabatu! 

WRÓG PRZED BRAMĄ
B roszu ra  ta  ob szern ie om aw ia  sto su n k i w ew n ętrzne w  Z. 

S . E . R„ zm ian ę ta k ty k i d z ia ła ln o śc i K o m u n isty czn ej P a r t i i  
P o lsk i oraz „fron tów  ludow ych" i  „fron tów  dem okratycznych". 
J e s t  to  jed y n a  broszura, k tóra  p rzed sta w ia  rea ln e  n ieb ezp ie­
czeń stw o, grożące sp o łeczeń stw u  p o lsk iem u  ze s tro n y  rod zi­
m ego  kom unizm u.

C en a b roszury  w y n o s i 15 gr. P r z y  zak u p ien iu  co n a jm n iej  
20 broszur egzem pl. k osztu je  13 gr, — 50 br. egz. k osztu je  12 gr, 
100 broszur — egz. k osztu je  10 gr, — 500 br. egz. k o sztu je  9 gr. 

Broszury te są do nabycia w  Zarządzie Okręgowym  S. N. —  
Poznań. Św . M arcin 65. m. 14.
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S. OLANSKI

S za ta ń sk a  m oc
10

H an d larze ży w y m  tow arem , żyd zi, p o rw a li H an eczk ę  
iW ięckównę. Ś w iad ek  p orw an ia , m ło d y  S ok ół, S ta le ck i 
u d a ł s ie  P ° p om oc do „T ow arzystw a  S am op om ocy  N aro-  
d ow ej“, z k tórego  człon kam i, p o sta n o w ili odszukać  
p orw aną.
J a n ek  P y c h a ła  v e l G arn iec zn a laz ł s ie  w  ja sk in i h a n ­
d la rzy  ż y w y m  tow arem , g d z ie  zetk n ął s ię  z H an eczk ą  
fW ięckówną.

R w ał się zdyszany  błagalny  słodki głosik dziewczęcy.
— Ona się u d u s i . . .  panie •. • pan taki dob ry  . . .
—  Niech ta  śc ie rw a . . .  jak panna prosi • . .  choć ona pannę 

m ęczyła, — n ie c h ta . . .  Jeszcze w  pysk  zamaluję . . .  Niech t a . . .
Janek  podszedł do klapy zapadni. —• P róbow a ł o tw orzyć  

ramionami. —  Napróżno. — P o tem  plecami, ca łym  ciałem, po­
mimo szalonego wysiłku, n a p r ó ż n o . . .  W ieko p rzyw arło  s trasz­
nym  ciężarem  na głucho. —  Jęk  na górze zamierał i m ilk n ą ł . . .  
a tam  nad nimi coś  się sypało, sypało  i s y p a ło . . .

V.

Katastrofa na Krochmalnej.

Niezbyt t rz e źw y  obyw ate l  stołecznego m iasta  W a rsz a w y  
mistrz s ław etnego  cechu szewskiego Jan Cholewka w  nocy 
świtaniem, był św iadkiem  osobliwych i n iesam owitych historii. 
Oto kiedy w raca ł  z koleżeńskiej bibki z zaw ro tnym  tańcem w e ­
sołych myśli pod szpakow atą  czupryną, s tanął na ulicy Kroch­
malnej, ażeby  p rzyjrzeć  się imponującym zarysom  śpichrzy 
b ro w aró w  Haberbusch i Schiele. Kiedy zadarłszy  głowę do góry 
i pociągając w ąsa  brał m iarę  m ocy tych  m urów  i ich zawartości, 
z k tó rych  potem sączy ły  się piwne rozkosze, — ujrzał dziwne 
zjawisko.

Komin, c z y  też w en ty la to r  taki z kogucikiem dla odśw ieża­
nia zatęchłego powietrza, tkw iący  na sam ym  szczycie wyniosłej 
ściany rozszczepił się . . .  W yraźn ie  rozszczepił się.

I, i . . .  i jedna połow a zaczęła  się spuszczać jak pająk na 
d ra tew ce , — a druga m iarow o k iw ała  się na  samej górze, szyjąc 

jak szydłem  ścianę H aberbuszow ą.
—  A to ci pycha!  — m ruknął za in teresow any  i rozweselo­

n y  Cholewka, — diabli szyją buty  H a b e rb u sz o w i. . .  Tak  . . .  
tak • . .  szyją  .Nie darm o Schiele . . .  szyją, — szydło się n a . .  • 
na . . .  nazyw a .

Niespokojne i niecierpliwe nogi Cholewki k iw a ły  się w  ko­
lanach jak w  zaw iasach  i usilnie s ta ra ły  się rozbiec czyli wedle 
wyjaśnienia Stróży po rządku  publicznego „rozejść się“ . Jednak 
m istrz  cech o w y  postanow ił u trzym ać  je w  kupie i p rzy jrzeć 
się jako znaw ca  robocie na ścianie Haberbusz,owej.

D ra tew k a  z kominem spuszczała się co raz  niżej, — aż ten 
półkominek m ocą  sztuki czarodziejskiej zamienił się na małego 
człow ieka, k tó ry  w ym achiw ał rękam i i dziabał w  mur.

—  A to ci zm yślna  sztuczka ! . . .  żeby  tak  p rzy  moich bu­
tach . •. zm yślna m a s z y n a . . .

W  ciemnościach nocy na mrocznej ścianie, c z a rn a  d ra te w ­
ka  i czarne figurki b y ły  praw ie niewidoczne, ale b y s try  w zrok  
Cholewki rozróżnił je w yraźnie . — W  połowie w ysokości m ały  
w iszący  pajączek - cz łow iek  kręcił się koło ściany i dziobał 
w  nią. P o  tym  zaczę ły  się dziać jeszcze c iekaw sze  rzeczy. P a ją ­
czek pom knął ku górze i gdy  zniknął na dachu, od dołu pom knę­
ła  m ała  iskierka, — ogieniek chy łko  zwijał się i pełgał.

Cholewka zachw ycony, aż się przychylił i rozkroczył w  za­
pale. — Aleć z . nagła w  połowie muru, jak opow iadał potem 
m istrz  szewski, światło  mocno rozbłysło. Zerw ał się szalony 
huk, dmuchnęło potężnie, ściana jak ka rta  się zwaliła, posy­
pa ły  się cegły, — lunęła lawina Spichrzowego jęczmienia, — na 
sam ą ruderę  Łaji — a  Cholewka jak długi rąbnął o chodnik.

Kiedy o tw iera ł jedno oko, parę  postaci mknęło do  jednej 
z. sąsiednich bram.

A tu się podniósł rw etes, gewałt, jakby całe  miasto ro zp a ­
dało się od trzęsienia  ziemi.

Stalecki od rana  już był w  biurze „T ow arzystw a  Samopo­
m ocy  Narodowej" i konferował z przyjaciółmi, — opowiadając 
im o zajściach w  domu i pokazując anonim Bandy Czarnej T a ­
siemki.

— To nie tyle C zarna  Tasiem ka ile C zarna  Ja rm ulka  i Cha­
łat, banda Czarnej Jarm ułki — krótko i zwięźle stw ierdził Czer­
nicki.

— W  każdym  razie musi być to w  związku z zaginięciem 
Haneczki W ięcków ny. — musim y więc tę bandę w ytropić  i roz­
począć z nią walkę. — Rzucił Czupita.

— Oni będą n a  w szystko  gotowi, — ale i m y  musim y być 
na w szystko  gotowi.

—  Ale jest tu jedna rzecz  uderzająca, oto widocznie jarmuł- 
kow a banda nie wie o tym, że już przed  kilku dniami k rw a w y  
list nam wykradziono, a  wiec w ykradzenie  tego listu chyba  nie 
pozostaje w  bezpośrednim  zw iązku z poczynaniami bandy. — 
Odezwał się Stalecki.

— Hm! — Tak. — W  takim razie a tu ty  nasze się zwięk­
szają, bo tam jest jakieś rozdwojenie, jakieś współzaw odnictwo, 
iub przynajmniej niedociągnięcie —  ciągnął z nam ysłem  C zer­
nicki. Salcia Rojzenduft widocznie nie spiknęłd się i nie poro­
zumiała z bandą. — Musimy dalej szukać Salci, chyba  na W a- 
licowej lub Krochmalnej a zarazem  s ta rać  się złapać w  potrzask 
bandę. — Dobrze! — Zrobimy to! —  Sądzę, że na leży  jakiś 
papier złożyć w e w skazanym  przez bandę miejscu, a samym, 
nie zawiadam iając policji, czatować.

P rz e z  o tw arte  okno doleciały liczne przeciągłe wołania 
z ulicy.

Do...! do...! dodatek-..! N adzw yczajny  dodatek!
— A - B - C — nasz... nadzw ycza jny  dodatek!
Głosy rozbiegały się i nikły... Zbliżały się i nikły... Jeden 

za drugim chłopcy  w  czerw onych  rogatyw kach  pędzili jak sza­
leni ulicą.

— Katastrofa na ulicy Krochmalnej... nadzwyczaj... nad­
zw ycza jny  d o d a te k !

— W szystk ie  się dom y zawaliły!... Tysiące zabitych!..., — 
N adzw yczajny  dodatek.

— T rzeba  kupić dla naszej redakcji ■— czekajcie! — zaw ołał 
Czupita, podbiegając do okna.

— Hej dodatek! — krzyknął.
W  mig czerw onog łow y  chłopak b y ł  na górze.
— P an ie  dy rek torze  —  panie redaktorze... ży d y  się zaw a­

liły! —  zaw ołał roześm iany malec, podając zad rukow aną  
płachtę.

(Ciąg da lszy  nastąpi).

Prenumerata pocztowa:
m iesięczn ie  gr. 45, k w a rta ln ie  zł. 1,25, 
p ó łroczn ie  zł. 2,50, roczn ie  zł. 5,—. W  
ra z ie  w yp ad k ów  sp ow od ow an ych  s iłą  
w yższą , w y d a w n ictw o  n ie  od pow iad a  
za d ostarczen ie  p ism a, a  ab on en ci n ie  
m ają  p raw a d om agać s ię  n ied ostar-  
ezonych  n um erów , lub  odszk odow an ia .

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.
K on to  P . K . 0 .  P ozn ań  211424. Nr. k ar­
to tek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N a d e­
sła n y ch  ręk op isów  n ie  zw raca  się . R e­
d ak cja  u d z ie la  od pow iedzi n a  łam ach  
p ism a . R ed ak tor p rzy jm u je  cod zień  z 
w y ją tk iem  n ied zie l i św ią t od g. 11—13

O G Ł O S Z E N IA  n a stro n ie  4-łam ow ej 
20 g ro szy  od 1 łam ow ego  m ilim etra . 
O głoszen ia  sk om p lik ow an e oraz z za­
strzeżen iem  m iejsca  20% drożej. D R O ­
B N E  o g ło szen ia  (n a jw y żej 50 słów , w  
ty m  7 n a g łó w k o w y ch ): s łow o  n a g łó w ­
k ow e 15 gr., każde d a lsze  słow o  10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p ra cy  bezrob. n a ­
rodow ców : sło w o  n ag ł. 10 gr., każde  
d a lsze  5 gr. — O głoszen ia  do n um eru  
p rzy jm u je  s ię  do w torku  godz. 10-tej.

W ydawca: dr Tadeusz Wróbel, Poznań G*cionk»mi Drakami Techufomej w p»an»uia Redaktor: Stanisław Sieciechowicz, Poznań
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Wolno psu na pana szczekać...
„Chrześcijańska" Demokracja i żydowskie ogłoszenia

P odw órkow y organ „chrze­
ścijańskich" demokratów —  
„Dziennik B ydgoski14, uw aża­
jący siebie za „największy or­
gan ziem zachodnich", z w ie­
lu w zględów  zbliża się treścią  
do najgorszych brukowców ży  
dow skich.

Przede w szystkim  zaś z po­
wodu niepohamowanej wprost 
nienawiści do w szystk iego, co 
narodowe, do Stronnictwa zaś 
Narodowego w  szczególności.

Lamy szanujących się pism  
sanacyjnych nie zawierają na­
w et części tych bredni i o- 
szczerstw . jakimi w  stosunku 
do Stronnictwa Narodowego 
zapełniony jest każdy prawie 
numer „Dziennika Bydgoskie­
go".

Drugim zaś powodem  blisko 
ści organu chadeckiego z sa­
nacyjnymi pismami, to nacjo­
nalizm i antysem ityzm . Naro­
dowcam i i antysemitami chcą 
być przecież (chociaż nimi 
w cale nie są) w yznaw cy idei 
Koca.

Narodowcem  i antysem itą 
chce też być „Pziennik B yd­
goski". Ale tylko chce być, — 
bo nie jest nim zupełnie.

W  swoim  czasie popierał go­
rąco „jedyną narodowo -  kato­
licką" koncepcję masońskiego  
Frontu Morges.

Antysem ityzm  zaś swój prze 
jawia w  gromach oburzenia na 
„ekscesy endeckie", w  donoś­
nych naw oływ aniach do popie 
rania sw oich itd. Tak antyży­

dowsko wyglądają pierwsze 
strony tego pisma.

A ostatnie? Rubryki ogło­
szeniow e m ówią za siebie... —  
Żydowskie składy, żydow skie  
hurtownie, żydow skie kino. ży  
dowskie kolektury loteryjne, 
w szystko to znalazło przytu­
łek na łamach... antyżydow ­
skiego dziennika. Od żydow ­
skich ogłoszeń aż się roi!

Tak w ygląda w  rzeczyw i­
stości „narodowe", „katolic­
kie" i „antyżydowskie" obli­
cze organu „chrześcijańskich" 
demokratów.

Od takich „katolickich na­
rodowców", od takich „chrze­
ścijańskich demokratów" i od 
takich „antysemitów" —  zącho 
waj nas Panie!

Z życia Koła S.
Poznań - Jeżyce

N.
Dnia 25 maja br. odbyło się 

zebranie plenarne Koła Jeży- 
c«, przy wypełnionej sali na 
św . Marcinie 65, które zagaił 
kierownik Koła kol. Czabaj- 
ski. Zebranie rozpoczęto ra­
portem oraz odśpiewaniem  
„Pieśni Bojowej". Referat p.t. 
„Zasady Obozu Narodowego" 
w ygłosił kol. Patalong. M ów­
ca w skazał na trzy główne za­
sady, na których oparta jest 
organizacja Stronnictwa Naro­
dow ego. Są nimi karność, obo- 
wiągisowość i praca dla Stron­
nictwa Narodowego. Zebrani 
wyrazili sw ą solidarność z  za­
sadami S. N. gorącymi okla­
skami.

Następnie przemawiał kol. 
Kierownik, omawiając sprawy  
organizacyjne Koła. W  zw iąz­
ku z akcją dyw ersyjną prow a­
dzoną przez p. Bukowskiego, 
zaw ezw ał Zarząd Grodzki S.

N. w  Poznaniu członków  Ko­
ła do składania deklaracyj re­
jestracyjnych, których w p ły­
nęło dotychczas ca 300. Ze­
branie zakończono odśpiewa­
niem Hymnu Młodych.

Na m arginesie zaznaczyć 
należy, iż w  związku z tym  
zebraniem „Nowy Kurier" na­
pisał stek kłam stw, z którymi 
nie mamy w cale zamiaru po­
lem izować. Stwierdzam y jedy 
nie, iż życzenia „sanacji", idą­
ce w  kierunku rozbijania S.N. 
napewno się nie sprawdzą i 

dyw ersanei celu sw ego nie o- 
siągną. W szyscy  kam i człon­
kowie Koła S. N. Jeżyce za­
manifestowali sw e stanowisko 
pi— liczne złożenie ponow­
n y  jeklaracyj przystąpienia. 
Na boku została garstka w ar­
chołów , których samo życie  
pokryje pyłem  zapomnienia.

S T R Z Ę P Y ...
Rozgadał się ks. biskup Oko­

niewski w dniu 12 maja w Gdy­
ni. W kazaniu swoim nie prze­
bierał w  słowach. Mówił glaciu- 
teńko o Abrahamie, Mojżeszu i... 
Marszałku Piłsudskim... który  
żyje  w naszym duchu jakoby i... 
„w pismach swoich, wydawanych 
na nowo i tysiącami egzempla­
rzy rozchodzących sie po kraju".

Jak wiadomo, dotychczas w y­
dano kilka tomów pism Piłsud­
skiego, i  nie wiemy, czy ks. Bi­
skup Okoniewski pisma te prze­
czytał... jeżeli tak, to nie rozu­
miemy, jak to pogodzić propago­
wanie pism tych z urzędem ka­
tolickiego biskupa; pisma te bo­
wiem przypadają na okres socja­
listyczny Piłsudskiego i... są pro­
pagatorem idei Marksa i Engel- 
sa~.

♦ # •
Rzeczą jasną jest, że zachwyty 

ks. Biskupa Okoniewskiego i jego

przekonania polityczne nas nie 
nie obchodzą, ale jako katolicy atu 
możemy zrozumieć rzeczy, które 
wychodzą z ust ks. Biskupa z . . .  
przed o łta rza ...

W  Łodzi żydowska fabryka wy  
daliła jedną z robotnic za udział 
w pochodzie Stronnictwa Naro­
dowego. Strajk podjęty w imię 
solidarności odniósł skutek, żydy  
musiały się ugiąć. Hańbą pozo­
stanie tylko to, że socjały, jak  
to zresztą zwykle bywa, chcieli , 
koniecznie strajk złamać, tluma- i 
cząc robotnikom, że nie warto się 1 
ujmować za robotnicą, która jest 
zwolenniczką Stronnictwa Naro­
dowego i ...an tysem itkąf Współ 
ny front żydowskiego fabrykan­
ta i socjalistów nie pom ógł... 
narodowi robotnicy zwyciężyli.„ 
i tak będzie dalej, bo jednolity

front kapitalisty żydowskiego i 
przyw ódcy socjalistycznego musi 
paść... zwycięstwo należeć będzie 
do polskiego robotnika!

* * •
Zresztą towarzysze z „Robotni­

ka" i na innych polach zaintere­
sowali się „biednymi" żydami. W  
jednym z ostatnich „Robotni­
ków" socjaliści podnieśli wielki 
gwałt, że w pływ y z podatków z 
miast się zmniejszyły, a winę te­
go wszystkiego ponoszą naro­
dowcy, bo oni żydów gnębią, bo 
bojkotują kupców żydowskich! 
Kupiec żydowski ma więc mniej­
sze w pływ y i za to mniej płaci 
podatków. . .  Dziwna nam się 
wydaje troska o żydowskiego 
kapitalistę, u tych patentowa­
nych „obrońców" robotnika i 
wręcz wrogie ustosunkowanie się 
do chłopów i robotników zabie­
rających się do handlu... a właś­
ciwie to m y rozumiemy panów 
towarzyszy z „Robotnika"... im 
tylko o swoich chodzi... a że swoi 
mi u socjalistów są żydzi.... to 
nas też nie dziwi wiadoma

humor poLiTyczny
Jeszcze nie w ie?

K to ś za p y ta ł k m iotk a  w  za- 
zaścian k u : — no i  co gosp odarzu , 
w stęp u jec ie  do n ow ej o rg a n iza ­
cji?

— S o łty s  jeszcze n ic  nam  n ie  
radził.

— Jakto?

— A  bo so łty s  m ów ił, co w ójt  
jeszcze m u  n ie  kazał.

— K iedy...

— B o w ó jt p ow ied zia ł, co s ta ­
ro sta  jeszcze n ie  w y d a ł rozpo­
rządzen ia .

— A leż  przecie...

— S ta r o sta  p ow ied zia ł, że w o­
jew od a  je s t  w  W arszaw ie , to jak  
w róci to b ęd zie w iadom o.

— P rz ec ie  to  zu p ełn ie  dobro­
w oln ie , n ie  m a żad n ego p rzy m u ­
su.

■— W iad om o d obrow olnie, a le  
zaw szeć trzeba zrobić, ja k  p an  
w ojew od a  nakażą.

Dr Karol StojtrnowsKI

Chłop a państwo 
narodowe

w cenie po 70 gr za egz.

do nabycia

o) Zarządzie Okres. S. li.
w Poznaniu Sw. Marcin 65 m 14

rzecz... od samego Marksa już. 
tak było...

•  # #
Ogromnie się też socjaliści ze- 

żlili, że butnych żydków masze­
rujących po ulicach miast pol­
skich w dniu 1 maja zlekka prze­
pędzano... że tam w pochodzie 
Bundu żydowskiego maszerowali 

| wcale bogaci synowie jeszcze bo- 
i gatszych fabrykantów żydow- 
1 skich, to już nic nie obchodzi 

polskich socjalistów... wystarczy 
być żydem, a będzie się przyja­
cielem socjalisty...

Złości się też „Tydzień Robot­
nika", (Organ wydawany za pie­
niądze żydowskie) że prasa na­
rodowa piętnuje w yzysk żydow­
ski ...według „Tygodnia Robotni­
ka" powinna prasa narodowa 
zajmować się tylko fabrykanta­
mi chrześcijańskimi... wiemy, że 
to samo życzą sobie i... fabrykan­
ci żydowscy, którzy mają aż . . .  
80% kapitału! Niech żyje wspól­
ny front!


